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Schleiden, któremu fizyologia botaniczna g łów n ie  zawdzięcza sw ój 
olbrzym i w  now szych czasach postęp, podjął się to pytanie rozwiązać. 
Głęboka i w szechstronna znajom ość zjawisk życia roślinnego nadała 
m u prawo do tego, pomimo że w łaściw a agronom ia nie wchodzi w za­
kres tych nauk, którym się on pośw ięcił, i w których się dorobił rni- 
strzow8twa. Stanow i to w łaśnie zaszczytne znamię naszych czasów, 
że ludzie stojący u w ielkiego ołtarza um iejętności, nie wahają się zstę­
pow ać z wyżyn teoryi na padół praktyki i jej postępom  przyświecać 
pochodnią nauki. Obiedwie strony odnoszą ztąd pożytek; bo jak teo- 
rya przez ciągłą  ze strony praktyki kontrolę utrzym ywauą jest w kar­
bach praw dziw ego, realnego p ostępu , tak znow u praktyka porywana 
co chw ila now em i postępami teoryi, nie brnie na ślepo wyjeżdżonym  
od w ieków  w ąw ozem , lecz kieruje swój rydwan na drogi coraz szczer­
sze i gładsze.

Schleiden zwyczajem sw oim  zgromadził naprzód zapas spostrze­
żeń praktycznych, jako jedyną pewrią rozum owania podstawę, nastę 
p n i e  wykazuje niedostateczność obudwu dawnych teoryi, a w końcu  
w łasne pom ysły wprowadza. T ą sam ą drogą wypada nam udać się

" ^ D opóki za pole spostrzeżeń służyły  tylko pojedyncze kraje, a 
choćby i wszystkie kraje Europy, sum ma tak ich , spostrzeżeń stanow iła  
zbyt wazką dla w nioskow ania podstawę. N ie podobna, aby na tak 
szczupłćj przestrzeni znalazły się w szelakie warunki , pod jakiem i się 
żvcie roślinne rozwija. Chcąc te warunki rzeteteluie a zatem w szech­
stronnie ocenić, należy objąć wzrokiem całą powierzchnią ziem i, o ile 
stała się badaniu przystępną. Porów nanie tylu m iejscow ości, tylu  
nrzeróżnie pokom binowanych warunków  wegetacyi i praktykowanych  
SDOSobów uprawy, rzuca now e św iatło jak na życie i potrzeby roślin  
w ogóle, tak mianowicie na tok naszego gospodarstwa, o ile się ta­
kow e produkcyą roślin zajmuje.

N ajbujnie jszą  na świecie roś linność  znajdujemy w  ow ych  pod­
zw ro tn ik ow ych  lasach, is tnych matecznikach, k tó rych  może od s tw o ­
rzenia  ś w ia t a , aż po dziś d z ie ń , ani się tknę ła  siekiera. Ze szcząt­
ków  tylu p o k o h ń  organizm ów  roś linnych , k tórych n ik t  nie up rzą ta ł ,  
nagrom adziło  się tam takie bogactwo organicznych cząstek, że mie j­
scami gleba do głębokości 50  łokci s k ła d i  się ze szczerego h um usu .

Ale nieopodal spostzegamy glebę, w  której nie masz ani śladu 
cząstek organicznych, a k tó ra  nas także b u jnośc ią  wegetacyi zdnmie 
wa. L aw a  w u lkan ów , niekiedy we dwadzieścia lat po wybuchu, sk o ­
ro  jej pow ierzchnia  nieco nad  wietrzeje, j ę d rn ą  rcś l innośc ią  porasta, 
w  ro ku  1817  ob e rw a ła  się w po łudniowej A m eryce  niebotyczna skała  
i zasypała o g ro m n ą  przestrzeń porf irow ym  gruzem . W  dziesięć lat 
po tym w y padku  o g lą d i ł  B ouss ingau lt  na tem  sam em  miejscu, na 
tymże porf irow ym  gruzie bu jne  krzaczyste zarośle

Na wyspie K u b a  słynie  z żyzności ziemia rudćj barw y, tak zw a­

nej tierra  coloradi.  W  tćj ziemi najściślejsze chemiczne rozb io ry  n ;e 
wykryły ani szczątka h u m u s u ,  jednak od la t 2 0 0  bez p rzerw y  u p r a ­
w iają  na nićj k aw ę  i trzcinę cu k ro w ą ,  a nigdy onćj nie nawożą.

P rzec iw n ie  widzimy nieraz ziemię w szczątki organiczne  najbo­
gatszą, p ru c h n a w k ę ,  to rfow iska  i 1. p., k tó ra  tsk  pod w zględem  i lo ­
ści, jak pod względem jakości, na juboższą  na  świecie w ydaje  w eg e-  
tacyę.

W  ogóle obliczono, że trzy czwarte pow ierzchni ziemi u p ra w n ć j  
obchodzi się bez naw ozu. A lbow iem  po obu  s t ronach  ró w n ik a  aż do 
3 5 °  szerokości jeografieznćj n aw od n ia ją  g ru n ta  ale n ie  naw ożą ; od 
35°  aż do 4 5 °  naw od n ia ją  ro lę  i gdzieniegdzie lekko naw ożą; dopićro  
od 4 5°  aż do 67°, gdzie się kończy  obszar ziemi u p ra w n ć j ,  obsusza-  
j ą  rolę i pow szechnie  naw ożą.

Na Ukrainie ,  zwłaszcza zsdnieprskićj,  s łom ę palą, o d rob ina  u- 
zyskanego przez zimę naw ozu  idzie pod w arzyw a i konopie ,  a  je dn ak  
ździebło pszenicy byw a jako trzcioa, a liść ja k  u kukurydzy .

W  po łudn iow ej H iszpanii  op . w okolicach Malagi, od n iepam ię­
tnych  czasów  s iew a ją  na p rzem ian  pszenicę i jęczmień, a nigdy ro li 
nic naw o żą  ani ugoru ją .

W Arabii woda i popiół z wielbłądziego gno ju ,  k tóry  tam służy  
za paliwo, zastępują  miejsce nawozu.

W  Indyach  W schodnich nie masz m o w y  o nawozie,  a zbierają 
tam dw a plony do roku; pierwszy tak zw any  drobny  s tanow i proso  
drugi w alny  s tano w i kukurydza .

W Chinach, w Japo n i i  nie s iew ają  innego  z ia rna  k r e m  ryżu  a 
roli nigdy nie  naw ożą,  ty lko j ą  naw odn ia ją .  W e  whśńwych C hinach  
kra ju  n iezm iernis  zaludnionym, nie masz łą k  ani pastwisk; bydła  r o ­
boczego nie trzym ają  wcale, każda skiba ziemi zajętą została  pod m o ­
tykę ln b  rydel; dla obfitości r ą k  a niedostatku ziemi ręczna, grządko- 
wa u p ra w a  powszechnie  zap ro w a d z o n ą  została. N aw ozu  więc s ta jen ­
nego wcale tam nie ma. Ale Ch ńczycy wszystkie popioły najtrosk l i­
wiej zbierają, pa lą  wszystkie chw asty  i p o p ió ł  z nich rozs iew ają  p o  
roli,  a zbierają p lony  n a d e r  obfite.

Na P rzy lądku  D obre j N a d J e i  siewają na jednej i tej samćj roli  
bez p rzerw y  i bez naw o zu  przez lat 15 pszetfłcę. W  szesnastym  ro k u  
u goru ją .  U gó r  niezwłocznie porasta gęstą akcyow ą zaroślą; tę w  cza­
sie posuchy podpalają ,  a gdy zgore i popiołem  ro lę  użyźai,  znów  
przez 15 la t ciągiem zasieweją pszenicę.

W  Egipcie, Abissynii, M arokku ,  na  w yspach K anary jsk ich , w  
P eru ,  Chih, Brazylii, M eksyku , w znacznćj części S tanów  Zjednoczo­
nych, nie używ ają  wcale organicznego naw ozu ,  up raw ia ją  zaś ryż, k u ­
kurydzę, trzcinę cu k ro w ą ,  kawę, kakao, banany, indygo, baw ełnę ,  ty­
toń, zatćm same takie rośliny, k tóre  zdają się g ru n t  na jm ocnić j  wy- 
syssać. A jednak w M eksyku, na  gruncie nigdy nie naw o żon ym , a od 
tysiąca lat pod upraw ę zajętym, kukurudza  pod ług  św iadec tw a H u m ­
boldta wydsje  2 0 0  a niekiedy naw et 6 0 0  z iarn  p lonu .  Gdyby w tych 
wszystkich krajach  w ars tw a  ziemi, w które j  u p ra w ia n e  ro ś l iny  rozpo 
ścierają korzenie sw oje , sb ł ida ł*  się by ła  p ierwotnie  z samego h u m u ­
su, już ten  h u m u s  dawno zostałby by ł  do szczętu w yczerpanym, je- 
źliby istotnie s łuży ł  p lonom  za pokarm .
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Wiadomo, r.e większa połowa organicznej sub*łancyi, którą zwie­
rze »DOŻv*a w skutek trawienia przechodzi w soki jego, mniejsza po 
łow a tvlko odchodzi w gnoju i powraca do ziemi. W skutek gorenia, 
wszystkie organiczne cząstki paliwa ulatniają się i rozpuszczają w a t­
mosferze. K«żdy organizm pozbawiony życia, niebawem podpada bu- 
twieniu albo gniciu, to jest powolnemu goreniu, przy którem również 
ulatnia się organiczna substancya. Gdy więc od tylu tysięcy, nie lat ale 
wieków pow>erifctli!'a z,emi nieustannie takie massy cząstek organic.! 
nvch utraca, jak to wytłumaczyć, że się dotąd nie stała pustynią? 
Wziąwszy zaś na uwagę pewien kęs ziemi, pewną włość, jak to wy­
tłumaczyć, że ta włość, która przez wyżywienie mieszkańcó o i bydła, 
przez wywóz, przez zgorenie, zbutwienie, zgnicie rok rocznie moc 
cząstek organicznych utraca, jednak nie pustoszeje, że rola nalsżąea 
do niej nie przestaje rodzić, owszem przy dobrem gospodarstwie co 
raz się staje żyźuicjszą? Wprawdzie gospodarz / . * raca jej nieco tych 
cząstek które w plunie zebrał, ale to co sobie przyswoiły organizmy 
zwierzęce, to co aa targ wywiezionćm zostało, nie znajdzie się w na­
wozie; nie może więc nawóz wynagrodzić ziemi całego ubytku orga 
nicznych cząstek, całego ubytku humusu, w p rzypuszczen iu^  te cząst­
ki, ten humus stanowią pokarm dla roślin.

Boussingaułt przez 21 lat najsumienniej ważył nawozy i plony, 
obliczał zawarte w nich ilości organicznych cząstek i udowodnił licz­
bami, że przy wzorowem jego gospodarstwie g ru a t  wydawał rocznie 
w przecięciu więcej niż trzy razy tyle organicznej substaacyj, ile do­
stawał w nawozie. A należy i o tem pamiętać, że nie wszystek na­
wóz mógłby iść plosiowi w pożytek, bo część jego butwieje i ulatnia 
się przed siejbą, a część bardzo znaczną wypłukują deszcze.

Na domiar stawia Schleiden pytanie: gdy humus, tea aibyto nie­
zbędnie potrzebny roślinom pokarm, z. rozkładu szczątków poprzedniej 
wegetacyi pochodzi, zkąd czerpały swój pokarm pierwsze rośliny, w 
chwili gdy stygnąca kuli ziemskićj skorupa poczęła się okrywać zie­
lonym roślinności kożuchem?

Już z tych ogółowych uwag wynika, że humus nie jest wcale 
niezbędnóm roślinności podścieliskiem, że wegetacya może się obejść 
bez niego, a ztąd nastręcza się oczywisty wniosek, że humus nie mo 
że być jak mniemano wyłącznem a nawet główiićm źródłem organi­
cznych pierwiastków rośliu. Szczegółowe tych pierwiastków badanie 
jeszcze dowodmćj taki wniosok potwierdzę.

Najważniejszą rolę odgrywa tu pierwiastek węgla, który stanowi 
prawie połowę organicznćj substamyi roślin, a na wagę wynosi ośm 
razy tyle, co azot.

Pod trzcinę cu k ro w ą , jak się już wyżej wspomniało, nigdy me 
nawożą g run tu ,  w najlepszym razie posypują go popiołem z przemo­
czonych łodyg. Morg wydaje około 350 centnarów trzciny; wydoby­
ty z nićj cukier zawićra najmuićj 10 cetnarów węgla, drzewna sub 
stancya trzciny, pozostała po wyciśnieniu soku, zawiera około 8 
centnarów węgla. Cukier wywozi się, przetłaczona trzcina pali się 
pod kotłem w którym się sok wywarza; traci więc morg rok rocznie 
bezpowrotnie około 18 centnarów węgla. ■

Palma kokosowa rośnie w szczerym piesku, w pobliżu morza 
rzek wielkich. Zazwyczaj rzuca się garść soli kuchennej w jamkę’ 
w k t ó r ą  się sa(}zj nasienie tej palmy; oprócz owej garstki soli, żadnć 
innej sptawy nie otrzymuje kokosowe drzewo z rąk ludzkich, a je ­
dnak te ręce zbierają rocznie w przecięciu 12 centnarów oleju z m or­
ga. Roczny przy>.óz kokosowego oleju do samćj Anglii wynosi oko 
ło półczwarta milijono-.. cetnarów. Cały ten plon pochodzi z gruntu 
w  którym wcale nie ma bu,qUSU} wszystek więc węgiel w tym plonie 
zawarty, musi z innego źródła pochodzić.

Łatorostki bananów, których owoc w krajach podzwrotnikowych 
stanowi główne pożywienie mieszkańców, sadzą się w gruncie wilgo­
tnym bez żadnego nawozu. W  następnym j-oku już one poczynają 
rodzić i rodzą przez 20 lat bez przerwy. Po upływie lat 20  wyjmu 
je się stare krzewy i na tćm samem miejscu zasadza się nowe lato 
rostki.  Morg wydaje rok rocznie 1,500 cetnarów owoców, które o- 
koło 250  cetnarów węgla zawierają. Te same grunt® 0d niepamię­

tnych czasów wydają, baz żadnego nawozu, bez przerwy jednakowe 
płony.

Co do naszego europejskiego gospodarstwa, doświadczenia Bous- 
singaulta dowiodły, że w przecięcia ploii trzy razy tyle węgla zawie­
ra, co nawóz, oraz że ilość węgla w plonie bynajmniej nie zawisła 
od ilości węgla w nawozie lub, co na jedno wy chodzi, w humusie, 
który powstał w gruncie z nawozu. Z każdym rokiem, po nawiezieniu 
roli musiałoby w mej ubywać humusu, gdyby z niego czerpały plony 
sw ą organiczną substaucyę; z każdym rokiem więc musiałoby ubywać 
węgla w plonach. Taki ubytek jednak postrzegać s'ę nie daje; tak np. 
morg pszenicy w drug ej ręce po nawozie wydał 12 cetnarów węgla, 
a tenże sam morg obsiany żytem w szóstej rę .e  po nawozie wydał 
15 cetnarów węgls; podobnież morg pszenicy w czwartej r ę :e  po na­
wozie, w koaiczysfcu, wydał o trzy cetnary węgla więcej, niż tenże 
sam morg pszenicy w drug ej ręce po nawozie, w kartoflisku.

Takiemi doświadczeniami, nieodporną potęgą faktów, pokonani 
stronnicy starćj humusowej teoryi jeduak nie poddali się jeszize. P rzy­
znali wprawdzie, że roślina w pełni rozwoju swego, opatrzona już 
zupełnym narządem organów, może s:ę obejść bsz węgla hum usow e­
go, lecz długo jeszcze zasadzali się na tern, że w najpierwszym okre­
sie wegetacyi, przed rozwinięciem liś i, a mianowicie w czasie kiełko­
wania, roślina nie może a;ę obejść bez zapasu węgla nagromadzonego 
w gruncie ; że od wielkości tego zapasu zawisła dzielność z jaką  się 
kiełkowanie a następnie cały postęp wegetacyi odbywa. Ale wkrótce 
doświadczenia umyślnie przeds ębrane przekonały, że właśnie owa naj- 
pierwsza czynność żywotna, k itłkowanie , z rów ną dzielnością odbywa 
się na zwilzoućj bawełnie, na wilgotnym piasku, na szkle nawet, jak 
na najtłuściejszej glebie, i że w tenczas dopiero gdy się pierwsze listki 
rozwinęły, roślina kiełkująca na tak nie włafśsiwćm podścielisku nę­
dznieje i obumiera. Fizyologia botaniczna w y k az s ła , że przy kiełko­
waniu następuje rozkład k ro ch m a lu , oleju i innych cieł w nasionku 
zawartych; ze ;stąd rozwija się mnogość kwasu węglowego, która sta­
nowi dostateczny zapas ż y w n tś ń  dla kiełkującego zarodka; co większa 
że w razie, jeźli mechaniczna przeszkoda np. zasklepienie gruntu  nie 
dozwala temu kwasowi ulatniać s ię ,  i w atmo.'ferze rozchodzić, to 
zbytek jego może stać się zgubą dla eiłod go organizmu, któremu ta ­
kie kwesem węglowym otoczenie odcina przystęp kwasorodu atm os­
ferycznego. Nakoniec Boussingaułt, ch ąc s;ę wpr st i stanowczo prze­
konać, czy rośliny które uprawiamy potrzebują węgla humusowego, 
posiał w czystym kwarcowym piasku kilka ziarnek k o u iczu , grochu i 
pszenicy, podlewał je wodą destylowaną zatćra oczyszczoną z wszel­
kich cząstek organicznych jakie się w niej znajdować mogły, i o trzy­
mał po upływie trzech miesięcy w plonie koniczu o 1 6 0 % ,  w  plonie 
grochu o 3 6 0 % ,  w plonie pszenicy o 9 0 %  wię ej węgla niż wysiane 
ziarnka zawierały. A tak i ten ostatni szaniec teoryi humusowej zdo­
bytym, a bezzasadność tćj teoryi pod względem pochodzenia węgla s ta ­
nowczo udowodnioną została. Przejdźmy do innych pierwiastków ro ­
ślinnych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Krótka nauka
CHOWU BY D Ł A  ROGATEGO.

(Dalszy ciąg.)

II. O rozmnażaniu i hodowaniu przychówku.

Staranie około przychówku nie dopiero wtenczas się poczyna, 
kiedy już na świat przychodzi, lub kiedy jeszcze  jest w żywocie matki, 
a właściwie od samćj chwili zapłodzenia, lscz ponieważ doświadczenie 
uczy, że zalety i wady rodziców dziedzicznie się na potomstwo prze­
noszą, więc już przed s t a n o w ie n ie m  potrzeba umieć ocen ić , jacy ro ­
dzice są w stanie wydać płód odpowiadający celowi przy chowie by­
dła zamierzonemu.



Im  więcej u s ta lo ną  jes t  rasa ,  to jes t im dłużej w dany m  zaw o ­
dzie bydła  dziedziczą się celujące p rzym io ty ,  tem pew niej spodziewać 
się m ożna, że one  i n a  potom stw o się przeniosą; dla tego p ierw szym  
ies t  w a ru n k iem  przy w yborze  buha ja  i k r o w y , żeby pochodziły  z r o ­
dziców odznaczających się żądanemi przymiotami. Zdarza s ię ,  ze i z d ro ­
bnego  bydła  wystrzeli jedna  lo b  kilka sztuk ro s ły ch  i okazałych; takie 
eduak nie są  do rozp ło du  p rz y d a tn e , bo p raw dopodobn ie  ich potom- 

js tw o  zno w u  będzie drobne. Ze wszystkich zaś zalet rogatego bydła 
żadna tyle nie zaw is ła  od usposobienia  dziedzicznego, ile mleczność 
k ró w ,  a buhaj ledwie nie w i ę ć j  na n ią  w p ły w a ,  l e d w i e j n e  pewniej 
o n e  z ro du  sw ego na  potom stwo p rzenos i,  niż k row a .  Dla tego na 
leży Sie p rzycajm nić j  o tem z pew no śc ią  p r z e k o n a ć , że buhaj z nile 
czneao  bydła  pochodzi.  Co do w zros tu  i s iły , te u  p o to m stw a  racsej 
od matki zawisły; m ożna używ ać buha ja  s tosunkow o mniejszego, jezli 
ty lko  inne  zalety dziedzicznie posiada. 5

Gdy nieraz o pochodzeniu  buha ja  lub  k row y i o przymiotach 
ich ród u  nie m ożna się dokładnie  dow iedz ieć ,  więc pew ne powierz 
cho w n e  oznaki s łużą  k u  ocenieniu  ich zalet. Nie są  w prawdzie  takie 
oznaki n ie o m y ln e , ale dują przecież n ie jaką  s k a z ó w k ę , k lóra  przy 
w p ra w ie  i doświadczeniu, pożyteczną stać się. może.

Bydlę do rozp łodu  p rz e z n a c z o n e , po w in n o  mie'ć w yraz łagodny 
i spojrzenie  w eso łe ;  takie bydlę rów nie  jak  po tom stw o  jego z ła tw o  
śc ią  się osw aja  i daje używać w jak iko lw iek  sposób. Czy to przy pracy 
czy przy po d o ju ,  a już najbardziej przy tuczeniu spoko jne  zachowanie 
sie bydlęcia należy do jego g łó w ny ch  zalet; bydle p onure  i zuchw ałe  
szamoce się tylko przy żłobie i w jarzmie; nie p rzykłada s ę do pracy, 
nrzy tuczeniu  k a rm a  nie idzie m u  w pożytek, a tem u kto je  pielęgnuje 
lu b  przy pracy p ro w a d z i ,  ró w n ie  jak i reszcie stada n ieus tanne ztąd 
arozi niebezpieczeństwo. Bydlę oraz  p ow in no  być ż e rn e ,  bo to  jest 
o zn ak ą  zdrowia i u ła tw ia  u trzym anie  bydlęcia, k tóre  n aw e t  przy pracy 
i przy pcślednićj paszy lepićj p raw ić  się b ęd z ie ,  niż bydle w ybredne 
n a  w y k w in tny m  o b ro ku  i w nieczyuności. K ro w a  już  na  pierwszy 
rzu t oka  p ow in na  mieć w yraz  płci s w o je j ;  spojrzenie ,  postawa, ru ch  
każdy pow inny  jej płeć w ydaw ać. K ro w a  z pow ierzchow nośc i podo 
b o a  do w c łu ,  rzadko  się zacięła, rodzi cielęta n ikczem ne i zawsze źle

8 ?  **11 mlecznego bydła p o w in n a  być g łów ka  m a ł a ,  rogi krótkie, 
gładkie, ś w ie t lą c e , k a rk  szczu p ły ,  szyja c ie n k a ,  krzyż jak najszerszy, 
z td  silniejszy od p rz o d u ,  ogon  cienki i długi tak aby ostatnia jego 
ch rząs tką  aż poniżej kolan sięgała. U k ró w  pow inien  być tu łów  nieco 
obw isły  i w  spodzie szerszy, żebra też jed no  od drug iego , a szczegól­
n ie  ostatnie dosyć odstające; wymię pow inno  być spore, miękkie, gład- 
kie a lbo  k ró tk im  m iękkim  puchem  obros łe ,  z widocznemi na m e m  mle 
cznem i żyłami, a całe raczej ku  zadowi podane i sterczące między za­
dnie nogi; nogi krótk ie  i cienkie, ale p ros to  postawione, szersc miękka

i na i DewDiejszych o znak  mleczności s tanowi u k ró w  tak
tarpan na zadzie. P o w in n a  bow iem  szerść  od wymienia  pomię- 

d lv  uda  aż ku  w yrostowi og o n a  być szczególnie cienka, k ró tka  i m ięk ­
ka7 a n a d e w sz y s tk o  nie z góry na d ó ł ,  jak  na  całem ciele ale z dołu  
dó eó ry  odw rócona; pon ręd zy  szerścią po w inna  byc na  tem  miejscu 
w idoczna łupież ze skóry , na oko do o trębów  podobna. Im  taka  ter- 
« a  jes t  szersza, im  szerzćj się rozs tępuje  na u d ac h ,  tem lep:ćj k row a

8ię d°  U  roboczego bydła p ow inna  być budow a ciała zwięzła i krępa, 
h u d o w a  kości silna i zaokrąg lona, kark  gruby  i krótki, pierś szeroka, 
nacierz i krzyż prosty , cały grzbiet szeroki a niezbyt d ługi i od ło p a ­
tek aż do ogona r ó w n y ;  nogi zwłaszcza zadnie, ró w n o  i prosto po 
s taw ione  aby się ani ko lanam i nie oc iera ły  o siebie, ani łu k o w a to  nie 
ro zs tęp ow ały ;  racice nakoniec p ow in ny  być niezbyt d ług ie  a gładkie.

TTtrzvm uj ą niektórzy, że w ół  maści jednosta jnć j lepićj pracy po­
d o ła ,  niż "pstrokaty; że w ó ł  ciemnćj maści wytrwalszy jes t  od w ołu  
maści jasnć j ,  ale doświadczenie tych postrzeżeń nie potwierdza.

U bydła  opasowego pow inny  b y ć  kości cienkie, pierś pe łne , w y­
puk ła ,  g łęboka i z a o k rą g lo n a , krzyż długi i s z e r o k i , tu łó w  okrąg ły , 
w alcow aty ,  b rzuch  n ieobw is ły , pośladek długi,  zad szerok i,  ale kłęby

niezbyt sterczące. J e d n ą  z na jpew nie jszych  oznak tuczności s tanow i 
miękkość skory  i ła tw ość  z j a k ą  się ona  daje ująć w palce i od ciała 
odciągnąć.

O prócz rasow ych  przym iotów  i bu do w y  c ia ł a ,  należy jeszcze 
uw ażać na  wiek bydląt s tanow ić  się m a j ą c y c h : po niedojrzałych b o ­
wiem, albo zgrzybiałych ro d z icac h , nie  p o d o b n a  się spodziewać d o ro ­
dnego płodu.

Buhaj po skończonych dw óch  leciech do stanowienia jes t  zda­
tnym ; przy s ta ran nćm  utrzym aniu  może on s łużyć  do s óstego roku ,  
a n aw e t  dłużej jeźli zbyt nie ociężeje. Jeden b uha j  jes t  w stanie p rze ­
szło sześćdzies ąt k ró  » w c iągu ro k u  zapłodnić; gdy je d n ak  największa 
liczba krów  zwykle się na  w iosnę  latuje i n iektóre  po kilka razy do 
buha ja  wracają ,  więc przy takićj ilości p rędkoby się m ó g ł  buhaj w y­
silić. Dla tego już  na  czterdzieści do pięćdziesięciu k ró w  należy dwa 
buhaje  trzymać.

Cby buhaja  z k ro w am i w yprow adzec  na  pastwisko, czy też trzy­
m ać go na stajni, to g łó w n ie  od m iejscowości zależy. Gdzie p a s tw i­
ska nie są  zbyt odległe  i n ie  m a  w ich u ży w a n iu  w sp ó lu ic tw a ,  tam  
b u hs ja  bezpiecznie m ożna z k ro w am i w ypuszczać ;  w ijcć j  n a w e t  tym  
sposobem  k ró w  zacielać się będzie. W  takim rszie jed n ak  należy do­
brze o tem pamiętać, żeby p rzyna jm nie j  w  porze gdy się najw ięcćj  
k ró w  latuje, szczodrze m u  to obrokiem  w stajni w y n a g ro d z ić , czego 
n a  p as tw isku  zaniedbał.  B uhaj na  stajni trzym eny  może służyć dłużćj 
i jes t do s tanow ien ia  gorętszy, ale w łaśn ie  c la  tego nie zawsze k ro w ę  
zapładnia .  W szelako gdzie się w iększą liczbę k ró w  razem  na  p a s tw i­
sko wypuszcza, niż  powyżćj na  jednego  b u h a ja  liczono, tam n a  w szel­
ki przypadek b u h a ja  na sta jn i trzym ać należy: na  p ss tw isk u  bow iem , 
w ciągu jednego  ro k u ,  zniszczyć się on  może do szczętu.

Ja łó w k a  przy dobrem  u trzym an iu  czasem już  w d ru g im  ro k u  
zryw a się do buhaj a; lecz przed ukończeniem  drugiego ro k u ,  nie n a ­
leży jć j stanow ić: bo nie tylkoby p łód  wydała n iedorodny, ale i sam a  
przestałaby ro ść  i siły sw oje  rozw ijsć .  Kto k row y  g łów n ie  dla n a ­
biału  trzyma, może s tanow ić  ja łó w k i  sk o ro  ukończą  ro k  drugi: bo 
chociaż taka  k ro w a  już  w zostem nie dopisze, jed n ak  może być ró w n ie  
m leczną  jak  każda inna .  K to  zaś g łów n ie  w p rzy ch ó w k u  zysk sw ój 
u pa tru je ,  ko m u  g łó w n ie  o w zrost  i o siłę  chodzi, ten nie wcześnićj ja k  
ku  k oń cu  czw artego  ro k u  pow in ien  ja łó w k i stanow ić . P o p ę d  do s ta ­
now ien ia  tak się czasem silnie u ja łów ek  odzywa, że je w p ra w ia  w g o ­
rączkę, a z macicy k rew  idzie. Jeżeli ten g w a ł to w n y  popęd  nie zo­
stanie z a s p o k o jo n y m , często ja łó w k a  sts je  się późaić j do zacielenia 
n iezdatną; w takim więc razie lepiej przed czasem odstanow ić  ja łów kę, 
niż  się zam ierzonego z niej pożytku na  zawsze pozbawić. W sp o m n io -  
ny  popęd każdym razem  objaw ia  się przez je d n ą  lu b  p ó łto ry  doby, 
a j tź l i  zaspokojonym  nie został, z n ó w  po u p ływ ie  trzech  lu b  czterech 
tygodni pow raca .  P o  ocieleniu najdalej we trzy -m ies iące  p o w in n a  aię 
k ro w a  do b u h a ja  zryw ać. Jeś li  to  nie nastąpi,  w yp ada  szukać przy­
czyny albo w jćj zapasieniu, albo w  zbyt nędznćm  u trzym aniu ; w p ie r w ­
szym razie uależy oczywiście u jąć ,  w d rug im  przyczynić k a rm y .  Ale 
oprócz tego m ożna jć j dać m lćka  od k r o w y , k tóra  się w łaśn ie  do 
b u h a ja  z r y w a ,  albo daw ać jćj przez kilka dni po  kw arcie  t łuczonego  
i so lonego siemienia. . .

B uhaja  n a  s ta jn i t rzym anego  należy puszczać w miejscu us tron-  
nem , zacisznem, cien is tem , na  ró w n y m  i s u c ly m  gruncie .  Puszczanie  
w stajni może być  w ygoduiejszćm  dla p a r o b k ó w , ale jes t  niebezpie- 
cznćm  dla b u h a ja ,  ró w n ie  ja k  dla k r o w y :  bo ła tw o  k tórekolw iek 
z nich może się przytćm pośliznąć i u p a ś ć , w k tórym  to p rzypadku  
rzadko  się bez kalec tw a obejdzie.

jeżeli k ro w a  kilka razy s tan ow io na  nie zostaje c ielną, jes t  tego 
najczęściej przyczyną zbyt go rące  usposobien ie  onćj. W  tak im  razie 
należy krow ie  n a  kilka godzin przed odstanowieniem  upuścić  z żyły 
karkow ej jedną  lub  dwie kw arty  k rw i i zlać k ro w ę  w o d ą ,  w  której' 
garść saletry ro z p u szczo n o ; nsleży  j ą  też często zapędzać do w ody i 
p ław ić  aż po grzbiet. Czasem j e d p a k , zwłaszcza gdy buhaj jest n a  
stajni trzymany, jego  zbyteczna ognistość jes t  tego p rzy czyn ą ,  że się 

[ 'przy pierwszćm odstanow ien iu  nie zapładnia .  Z aradzają  tem u  niektó- 
1 rzy, puszczając buha ja  do k ro w y  d w a  razy, raz po  raz, ale jestto  spo-
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sób najgorszy: bo wręcz naturze przeciwny i buhaja nad miarę wy­
silający. Lepiej już przez ujęcie obroku, przez częste przeprowadzanie 
albo wypuszczanie buhaja, tak tby s'ę w zamkniętero miejscu wybie­
gał, uskromić w nim zbyteczny ogień.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W I A D O M O Ś C I H A N D L O W E .
B O i  K.

Grójec 22 grtidnia. Na t>i"— dzisiejszym następujące ceny. 1 1  u o i o i o j a z i j  LU n a o  wm m m

płacone u Dyły: Pszenicy korzec rs. 7 k. 5; żyto rs. 4 k. 5; jęczmień 
ł* < °^‘ ow,r .  rs. 2 kop. 55; rzepak rs. — k. — groch rs. — 
kop.i ^ j s o  rs. — kop.; — gryka rs. — kop.; — kartofle rs. 1,

80; buraki rs. 1 kop. 50; siana cetnar kop. 60; słomy kopa, 
rs. 3 kop.; — okowity gar. rs. 1 k. 5 z konsumcyą; szumówki garniec 
k. 67*/a. Dowieziono wciągu tygodnia korcy 450. Znajduje się w skła­
dach korcy 500.

Gdańnk, 22 grudnta. Poczta angielska w dniu dzisiejszym nie 
przyszła. Wiemy jednak z depeszy telegraficznych, że targ poniedział­
kowy bardzo był ożywiony, a krajowa i zagraniczna pszenica od 3 do 
4 szyling, na kwarterze wyżej przyniosła. Ruch ten głównie przypi 
snjemy obecności spekulantów belgijskich i fraucuzkich którzy wielkie 
massy zboża, szczególnićj pod żaglem, zakupili.

Tym sposobem zapasy zbożowe w Anglii zmniejszają się i zni­
kają a zbiór przeszłoroczny w skutku coraz nędzniej pod względem gatun­
ku i obfitości się przedstawia. Że zaś przedwczesna zima wkrótce zamknie 
porty morza Bałtyckiego i Niemieckiego, a z Ameryki dostarczania są 
daleko mniejsze, jak s:ę spodziewano, można więc na dobrze wyro- 
zumowanych zasadach wnosić, że ceny na wiosnę bardziej ku pod­
wyższeniu, jak ku upadkowi dążyć muszą.

We Francyi handel zbożowy znów wszedł w peryód ożywienia 
nadzwyczcjuego, a ceny stanęły na wysokości w tym roku jeszcze nie 
znanej. Kolosalne, bo przeszło 40,000 łasztów wynoszące, w jednym 
miesiącu dowozy do Marsylii zniknęły w konsumcyi natychmiast, co 
dowodzi ogrom tegorocznych potrzeb.

Targi prowincyonalue angielskie, szkockie oraz belgijskie i ho 
lenderskie bez wyjątku poszły w górę. Zasoby wszędzie są szczupłe.

We Francyi i Anglii niezwykłe zimna, tudzież wielkie śniegi 
utrudniają dostawę na targ i, a razem są powodem opóźnienia poczt 
i pociągów kolei że'aznych.

Cnociaż już Wisła powyżej Gdańska stanęła, a z morzem komu- 
nikacya sztucznem łamaniem lodów utrzymuje się, port jednak jest 
jeszcze otwarty, a okręta ładują się zbożem i drzewem co już nie 
długo trwać będzie.

Na naszym placu dosyć okazuje się ochoty do kupna, ale żąda­
nia trzymających zboże są prawie nie przystępne. Ceny nasze stanęły 
znowu na najwyższym punkcie i parę set łasztów z rąk do rąk prze­
szło po 660 do 700 guld. za zboze średniej piękności z wagą 126 do 
128 1. h.

Kursa zamian. Londyn 196*/a* Amsterdam 101 % , Hamburg 45 '/,
Makowski Kendzior et Comp.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J

Dnia 24 grudnia 1853 roku.
P A  V 1

Rossyjskie Inskrypcje w Hamb. 4 °/9
Rossyjsko-Angielska Pożyczką 50%
Y olsk ie Obligacye Skarbu 4 %

Listy Zastawne nowe.
Obligacye Udziałowe .
Obligacye 500 złotowe.

Certyfikaty B. P. aa Oblig. «ą»t. lit. A. 300 *1. 5o/0,
lit. B. 200 „

Jł

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i  Pragi. 
dnia 11 (23) grudnia 1853 r.

-  i
8 8 'A
96 % 
2 2 1/,

od |rs . | kop. | d o k o p .i
E 0D KS. K. DO RS. I KOP

Ż/ta czetwiert. 9,10 l •Słomy pud 14
pszenicy ditto 11 j«ł6 ‘/a SSiana fura 1 k. 3 4 5
Grochu polnego 11,63 „ 2  k. 4 95 s 30

„  cukrowego 12 49 [Słomy fura zw. 1 35 85
Fasoli. . . . 12 55 [Drzewa sos. sąż. 8 65 ____

Gryki. . , . 6 75 i W ół dobry. 40 — 58 _

Jęczmienia . . 6 93 S „  średni. 31 — 39 —
Owsa . . . 4 ’28 „  lichy. 21 — 30 —
Mąki pszen. p r. 14 70 Cielę. . . 3 •26 — —

crdyn. czet. U  72% Baran. . . — — — —
żytućj pytlowćj 9 67% W ieprz dobry. 15 — 33 —
żytoej razowej. — j— „ średni. 13 — 14 —

grycz. ćw. 11*14 „  lichy. 9 — 12 —
Kaszy jaglanej. 16 72 '/z Masła pud. 7 40 — —

„ grycz. zw. 13 95 Słoniny „ 5 20 — —
„ drobnej. 21, 5 Kartofli czet. 4 28 — —
„ jęcz. perło. 23 87% Okowity wiad. 4 5 — --
„ „  ordyn1111 3 Szumówki w. 2 43 — —
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 303, z różnych 
miejsc Królestwa 269, ogółem wołów sztuk 572, wieprzy 829, cie­
ląt 780; baranów — ; z tych zakupili rzeźuicy tutejsi na konsumcyą 
mieszkańców wołów sztuk 430, wieprzy 521, cielęta wszystkie.

mmmimmmmmmmmimmm
K U R S

mmmmmm*
G I E Ł D Y W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 15 (27) grudnia 1853 r.
1. W E 1 L E .

Berlin 100 talarów . . 2 M.
Gdańsk 100 talarów . 2 M.
Hamburg 300 b. m. k. . . 2  M.
Londyn 1 funt sterlin. . . 3 M.
Lipsk 100 talarów . 2 M.
Moskwa 100 rub. sr. . 1  M.
Petersburg ditto. . . I M .
Paryż 300 franków. . 2 M.
Wiedeń 150 słr. . . 2 M.
Wrocław 100 talarów . 2 M.

2. M O N E T Y .
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 słr.

3 . P A P I E R I .
Obligi Skarbowe za 100 rs.

oprócz kuponu 4 %  kop. 73%
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*)

99 99 HI „ za 100 złp.
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp.
Certyfikaty Banku lit. A. na 300 złp.

— lit. B. na 200 złp.
Dowody Kom. Centr. Lik w. złp. 100 .

Wartość kuponu od Listów Zastawnych kop. %

ŻĄDAJĄ DAJĄ
R. sr.j kop. R. sr. kop

1 5 - 9 2 (70—
92 55—

140 5 5 - — —--i
6 15— --- ------

— ,  — --- t: —
— — --- ------
— — ..... .
74 2 5 - ——-
81 45— --- ------
— — --- ——

5 15—

__
--------------- —

__________

14 7 0 - - — —

14 60— ------ — —

.

— -- . 21 _  ____
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